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KOMUNIKAT KOMITETU RATUNKOWEGO.

j W  ciągu pierwszych dwóch tygodni istnienia Ko- 
pitetu  gatunkow ego absorbowały go przedew szyst- 
tóem czynności organizacyjne.

Komitet ukonstytuował się w  następującym 
k a d z ie :

Pp. Stanisław Badeni, Stanisław Biega, (sekrę- 
arz i kierownik biura), Aleksander Dąmbski (zastępca 
Przewodniczącego), Paw eł Dzieduszycki, Antoni Dzię- 

ielewicZ, Włodzimierz Godlewski (skarbnik), Stani- 
!aw Grabski (zast. przewodniczącego), Antoni Hal- 

Md, Stanisław Kasznica (sekretarz), W ładysław  Kraiń- 
pki, W ładysław Michejda, Józef Milewski, Jan Pawli­
kowski (przewodniczący), Eugeniusz Piasecki, Jan 
'ieracki, Leon Piniński, (zast. przewodn.) Albin Ray- 

pki, Tadeusz Rutowski, Henryk Sawczyński, Leonard 
ptabl, Maksymilian Thullie, Zygmunt Wasilewski, 
Józef Wczelak, ks. prałat Zajchowski.

Bieżące sp raw y Komitetu prowadzi w ydział w y­
konawczy Przy współudziale sekcji, zapomocą Biura.

Sekcji utworzono pięć: ,
1) Pomocy doraźnej (przew. A, Rayski), :
2) rolniczą (przew. A. Dąmbski) z dwoma od­

działami a) wielkiej własności (przew. A. Dąmbski, 
'b) małej własności (przew. S. Grabski),

3) banćlowo-przemysłową (przew. J. W czelak),
, 4)sanitarną (przew. J. Pieracki),

5) skarbową (przew. W . Godlewski). 1 • '
1 Do sekcji kooptowano szereg osób z poza komi­
tetu.

Biuro Komitetu mieści się w  lokalu Galicyjskiego 
tow arzystw a Gospodarskiego) ul. Lindego I. 6, H 
fe tro ;  godziny przyjęć od 11 do 1 w  południe i od 4 
fco 5 popołudniu).

Zarząd funduszów i prowadzenie rachunkowości 
komitetu powierzono Bankowi krajowemu (uL Ko­
lu s z k i) ,  gdzie tez uależy skradać ofiary na e d e  Ko- 
faitetu w  gotówce.

Datki w  naturze przyjmuje się w lokalu „Żwiąz- 
ku Ziemian*4 (ul. Kopernika 4).

Mianowano kilkunastu delegatów powiatowych 
? Wyprawiono ich na prowincję prźedewszystkiem 
do zachodniej części kraju. Zadaniem ich jest zorgani­
zować Komitety powiatowe (ewentualnie gminne) i 
Pr?y ich pomocy zebrać daty o rozmiarach szkód w y- 
F^dzonych wojną i o  rozmiarach zapotrzebowania,

również rozdzielić zapomogi na pierw szą dora-
Pomoc (tanie kuchnie, herbaciarnie itp.) Zada- 

Pkni Komitetów powiatowych jest na podstawie go- 
^ądnego zbadania stosunków miejscowych zorgani- 
z°Wanic pomocy wszechstronnej dla ludności powia- 
*u ^  najściśłejszem porozumieniu z Komitetem kra­
towym.

Ułożono wreszcie regulaminy, instrukcje, pełno- 
m°cnictwa i kwestionariusze dla sekcji, komitetów 
kwiatowych i delegatów powiatowych.

W łaściwa akcja zapomogowa ograniczyć się 
^usiała w  tych pierwszych dniach istnienia Komitetu 
1 Powodu szczupłości funduszów do bardzo skro­
mnych rozmiarów. Do kasy Komitetu wpłynęły: pier­
wszy datek zapomogi rządowej dla Galicji zachodniej 

tysięcy rb.; ofiara warszaw skiego Tow arzystw a 
mesit tiia pomocy Polakom ofiarom wojny 9 tys. rb.
1 dar Stanisława hr. Badeni ego 2 tys. rb. Pieniędzy 
JfcJŁJ&yfcp-jia. ąą.nfwjfflyj na jatesiw&za.jtaaźna.pjjmpc„

dla powiatów najbardziej zniszczonych. Na najbliższą 
przyszłość zapowiedziane są Zapomogi dla ludności 
Galicji głównie w  naturze (w ziarnie, mące itp) i to 
tak  od rządu, jak i od organizacji, obywatelskich w  
Królestwie Polskiem, na Podolu, Wołyniu etc. Zre­
alizowanie ich jednak pomimo najlepszej woli czyn­
ników w grę wchodzących nie zawsze da się tak 
prędko dokonać jakby tego wymagała potrzeba z po­
wodu trudnych niezmiernie środków komunikacyj­
nych.

Na pierwszy plan w ysuw a się tu, akcja rządowa 
m ająca na celu dostarczenie rolnikom ziarna na za­
s i e w  i inwentarza roboczego.

W  tej sprawie W ydział W ykonawczy Komitetu 
odbył szereg konferencji z delegowanymi do tego 
przedstawicielami rządu, które doprowadziły do sfor 
malowania- pozytywnego programu działania.

Wspomnieć także nąleży. ę  inicjatywie podol­
skich oddziałów Tow. nieSiebia pórnocy ofiarom woj­
ny Polakom — tworzenia w tam tych stronach przy­
tułków dla dzieci* galicyjskich na czas wojny i o ini­
cjatywie warszawskiego oddziału tegoż Tow arzy­
stw a przysłania do Galicji zachodniej lotnych oddzia­
łów sanitarnych celem zwalczania epidemii, zagraża­
jących ludności z  nastaniem wiosny.

Komitet świadom tego, ż-e skuteczna jego dzia­
łalność musi się oprzeć przedewszysikiem na ofiar­
ności, płynącej z poza granic Galicji, bo nasz kraj 
jest w prasę ważnej części zniszczony wojną — dążył, 
i nadal dążyć będzie do nawiązania i utrzym ania śto- 
sunków z organizacjami poza Galicją utwprzonemi, 
k tó re w ytknęły sobie za cel niesienie pomocy Pola­
kom — ofiarom wojny.

Bez pomocy jednak polskiego społeczeństwa w  
Galicji działalność ta  skuteczną być nie może. I w  na­
szym kraju sa  przecież okolice i jednostki nie dotknię­
te  skutkami wojny, a przynajmniej nie doprowadzone 
przez pią do ruiny.

Z tych okolic i od tych jednostek winny także 
płynąć ofiary na rzecz braci walczących z nędzą o- 
stateczną.

Poza tem jednak Komitet ma prawo liczyć na po­
parcie moralne i pracę ogółu obywateli Polaków w  
tym kraju, w  podjętej, walce z  głodem i chorobą, — w  
usiłowaniach mających na celu odtworzenie gospo­
darczych podstaw bytu.

Wojna Rosji z  Austrią 
i Niemcami.

Przegląd działań wolennydi
według doniesień Sztabu Głównodowodzącego armia­

mi południowo-zachodniego frontu.
Do dnia 12 (25) lutego.

„Na froncie lewego brzegu W isły — bez zmian.
„W  Galicji w ciągu dn. 9 (22) i . 10 (23) lutego 

operacje: wojenne . rozwijały się przedewszystkiern 
około Smolnika. W  kierunku na Stryj i około Stani­
sław ow a d n ., 9 (22) lu tego , przeciwnik podejmował 
energiczne działania.

„W rejonie Smolnika szeregiem forsownych a- 
taków świeżemi siłami udało śię nieprzyjacielowi za­

ciąć wyżynę na północny wschód od Smolnika, ale 
przy tem poniósł dotkliwe straty.

„Dn. 10 (22) luf ego tutaj jata i na całym froncie 
na zachód od kierunku Stryja, nieprzyjaciel nie oka- 
zyw ał ru chów zaczepnych. Operacje ograniczyły się

tia artyjendskie! i karabinowej wymianie strzałów.; 
Artylerja rosyjska, pracując znamienicie, podbiła kil-' 
ka nieprzyjacielskich armat.

„W  kierunku stryjskim w  ciągu tycli dni wojska! 
rosyjskie prowadziły nadal działania zaczepne. Po! 
licznych atakach i kontratakach nocnych nieprzyja-| 
cielą Rosjanie ostatecznie owładnęli grzbietem na po-j 
ludnie od Libochory, zabierając przy tem wielu jeń-: 
ców, Dn. 10 (23) lutego ofenzywa na południe od Li-} 
bochory trw ała nadal. Austryjacy bezskutecznie afa-^ 
kują wyżyny na północny wschód od Różanki. D !

„W okręgu Halicza nieprzyjaciel energicznie na-1 
stępował, chcąc przejść rzekę Złotą Bystrzycę okołoJ 
W olczyiica i rZekę W oronę około Podłuża, ale spot-, 
kaw szy silny ogień artylerii i karabinów maszyno-' 
wycli, cofnął śię w nieporządku, zawalając trupami; 
przeprawy około tych wiosek. Atakiem na bagnety; 
były odparte jego usiłowania przejścia W orony i Pod- 
piecząr... '‘t

„Około Stanisławowa w rzała walka dn. 8 (21); 
lutego. Tam \|p jska 'ro sy jsk ie  v/zięły do niewoli 17; 
oficerów, £67 żołnierzy i 346 koni. Jeńcy opowiadali 
o ogromnych■’stratach austryjackich. W  Tyśmienicy 
zebrano około 1000 trupów/*

(Smolnik — na północny wschód od Łupkowa, 
nad rzeką Osławą.

Libbchora -w n a  południowy wschód ód Tuchli 
nad rzeką Seehły; Różanka na południowy w schód! 
od Sławska nad' rzeką tej samej nazwy.

Wołczyniec, Podliiże i Pcdpieczary wioski na; 
północny wschód w  odległości 4 do S km. od Stani-; 
sławowa.) . ■' ;,iv ' ' - 4

ZAC1ETE BOJE NA ZIEMIACH POLSKICH. .1
Piotrogród II (24) (PAT). Kapitan pułku pieeho-; 

ty  Iwanow opanował w  d. S (21) przepraw y przcz: 
rzeczkę Zawadkę w  Karpatach i w yparł Niemców z- 
ich głównej pozycji* bronionej trzema rzędami oko-' 
pów. O świcie d. 9 (22) kap. Iwanow Wziął szturmem: 
wszystkie okopy nieprzyjacielskie. Wzięliśmy do nie-1 
woli resztki obrońców oraz karabiny maszynowej 
Niestety podczas obrony zdobytej pozycji kap. Iwa-1 
ncw  został zabity.

W  rejonie na południe od ZołoboTcza AustryjaJ 
cy  w ytrw ale bombardują z haubic 12-całowych znąj-j 
dujący się tam klasztor. Dyslokacja wojsk naszych i 
rozwijające się tam działania wojenne bynajmniej nió 
usprawiedliwiają tego bombardowania. r. , :

W ojska nasze nie rzadko przejmują korespon­
dencję pocztową wojsk niemieckich. W  listach żołnie-’ 
rzy  często można znaleźć ustępy, zdradzające chęć 
wielką poddawania się. W  walce pod Stanisławowem 
jędeń bataljon ąUstryjaćk!, chcąc się poddać przy u- 
życiu białych flag, posunął się ku naszemu frontowi,! 
wszakże ruch ten zauważono wśród artylerii austry-J 
jackiej i rozlokowanych niedaleko karabinów maszy-1 
nowych. W iększą część batalionu sami Austryjacy! 
wystrzelali.

Podjazd niemiecki, który przeprawił się przez; 
Niemen w  d. 9 (22), ścigano przez naszą konnicę, kfó-‘; 
ra  wzięła jeńców i ładunek juczny z materiałami wy-' 
bucliowemi, któremi chciano zburzyć tor kolei war- 
szawsko-piotrogrodzkiej. , v " '

PRZEWÓZ JEŃCÓW.
Kiiów 12 (25) .(PAT). Od początku wojny przez! 

Kijów przeszło austro-niemieckićh jeńców zdrowych 
2832 oficerów i 182.425 szeregowców, chorych i ran­
nych 814 oficerów i 60245 szeregowców. W tych 
dniach spodziewane jest przybycie dużych partjH 
jeńców i trofeów zdobytych w  ostatnich walkach w] 
Karpatach. • '

SYTUACJA.
„Ran. Utro** podaje, że nad brzegam i'S aw y ii 

Dunaju rozpoczynają się walkL W iększa część Ba-j 
natu zatopiona. O ofenzywie austryjackiej na Serbię) 
Od północy wskutek teg(y aięiią , TPgwy.
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O  NEUTRALNOŚĆ ŻEGLUGI HANDLOWEJ.
, w; Rzym, 11 (24). (PAT.)/ Telegrafują z Berlina, 

[ze rząd niemiecki w ysiał odpowiedź na uwagi Włoch 
Iz poWodu ogłoszenia blokady brzegów Wielkiej B ry­
tanii. Treść tej odpowiedzi mało się różni od odpo- 
iwiedzi, danej przez Niemcy innym państwom, z tą 
[różnicą, że odpowiedź Włochom jest wystosowana 
jW tonie łagodniejszym. Rząd niemiecki oświadcza \V 
niej głównie, że wobec dobrych stosunków, łączą­
cych oba narody, flota niemiecka w  miarę możności 
będzie względniej traktow ać flagę neutralną Włoską.
• Sztokholm 11 (24) (PAT). Donoszą z Berlina, 
jże rząd amerykański przedłożył odpowiedź na notę 
niemiecką. Odpowiedź zawiera szereg propozycji, 
Iktćre rząd niemiecki zamierza rozpatrzeć.

W aszyngton 11 (2-0 (PAT). Gazeta „New York 
Herald" donosi, że w kołach rządowych ogłoszenie 
jwód brytyjskich przez Niemcy za sferę działań wo­
jennych uważane jest jako bezpośrednie naruszenie 
gumowy prusko-amerykańskiej z r. 1828, potwierdzo­
nej przez Niemcy w fonnalnem oświadczeniu przed 
dwoma laty. W  umowie tej Niemcy przyznają stat­
kom amerykańskim zupełną swobodę ruchów na mo­
rzach nawet w  tym wypadku, gdy statki te prowa­
dzą handel z państwami wojującemi z Niemcami.
C e ' . ZATOPIENIE PAROWCÓW.
'^  Londyn, 11 (24). (PAT.). Parostatek „Parana", 

płynący do Porto-Ferrajo na wyspie Elbie, i „Har- 
palion",. płynący w New-Portuis W stanie Virginja, 
■zostały wysadzone przez miny i zatonęły koło przy­
lądka Beathead. Załogi uratowane z wyjątkiem 
'trzech Chińczyków, zabitych przez eksplozję.
' J e  • ZAGINIONY STATEK.

e r: Londyn 11 (24) (PAT). Admiralicja komunikuje, 
(ze od 21 stycznia niema wiadomości o uzbrojonym 
(statku handlowym (nazwa w telegramic nieczytelna). 
Istnieje obawa, że statek zginął podczas burzy, gdyż 
Znaleziono szczątki rozbitego okrętu.

V--; NA ADRYJATYKU.
■ Dzienniki moskiewskie podają z Niszu, że na 

Morzu Adryjatyckiem nastąpiła walka między flotą 
sprzymierzoną a austryjacką. u

:Lv, NIEMIECKIE ŁODZIE PODWODNE.
' -„Now. Wrem." donosi z Londynu, że w  kołach 

marynarskich niemieckich panuje zaniepokojenie o lo­
sie dwu nowych łodzi podwodnych, o których nie 
‘mają one żadnych Wieści.

Do tego samego pisma donoszą z Hagi, że Niem­
cy zarzucili myśl o budowie łodzi podwodnych w 
Seebriigge z powodu częstych wycieczek lotniczych 
Anglików. vr

, ■ FLOTA WŁOSKA. ■
„Ruskie. 5łowo“ otrzymało z Sofii wiadomość, 

ze bułgarska „W ola11 donosi, iż flota Włoska otrzym a­
ła rozkaz udania się w  gotowości wojennej ku w y­
brzeżom Albanji. .

froncie zaciicidfliBii.
•' WALKI WE FRANCJI. .

■Paryż 11 (24) (PAT). Komunikat urzędowy o g. 
3 popołudnie. Od wczorajszego wieczornego komuni­
katu nie zaszło nic istotnego, z wyjątkiem pewnych 
pomyślnych działań naszych wojsk w kierunku Aub- 
rives-sur-Suippe (na wschód od Reims — Red.) i no­
wego posunięcia się naprzód w  okolicy Perthes. 
i P aryż 11 (24) (PAT). Urzędowy komunikat z 
wieczora głosi: Od rzeki Lys do Aisne’y  toczą się 
walki artylerii, osiągające chwilami znaczne natęże- 
jnie i kończące się w  większości wypadków\ pomyśl- 
:nie dla nas. W  Szkmpanji, na północy od Mesnil w y­
konaliśmy kilka kontrataków. Nasza artyleria na pra­
wym  brzegu Mozy zmusiła do milczenia kilka baterii 
niemieckich. Uzupełniające wiadomości stwierdzają 
(szczególne znaczenie naszych sukcesów w  okolicy 
psparges, oraz wielkie straty  nieprzyjaciela. Na nie­
wielkiej części nieprzyjacielskich okopów', zajętych 
•przez nas* znaleźliśmy z górą 600 zabitych Niemców. 
Według zeznań jeńców, wziętych po skończonej wal­
ić e:, 2 pułki niemieckie, w yparte z pozycji przez nasz 
‘atak straciły więcej niż połowę ludzi. Posunęliśmy 
'się naprzód w Bois-brule i w  lesie Apremont.

OKRUCIEŃSTWA NIEMIECKICH DOWÓDCÓW.
Paryż 11 (24) (PAT). „Journal de Debats“ ogła* 

sza nazwiska niemieckich oficerów, którzy się odzna­
czyli szczególnem okrucieństwem. W  ich liczbie ge­
nerał von Baren, dowodzący wojskami bawarskiemi, 
[spalił Gerviłliers i. rozstrzelał 50 kobiet i starców, a 
pułkownik Wałiade, dowodzący 4-tym pułkiem ba­
warskiego pospolitego ruszenia rozkazał rozstrzelać 
kobietę i małego chłopca.

Na B ałkanach.
WYPARCIE ALBAtfCZYKÓW 7 SERBJL 
Nisz 11 (24) (PAT). „Biuro prasowe" komuniku­

je, ze podczas ostatniego wtargnięcia Albańczyków 
[dó Serbji wzięto do niewoli znaczną ich liczbę. Jeńcy 
jednogłośnie oświadczali, że napad był przygotow a­

ny przez austro-węgierskiego konsula w  Skutari za 
poprzedniem porozumieniem się Z bejem Hassanem, 
k tóry kierował napadem na obszar prizreński. Konsul 
dał do rozporządzenia Hasana znaczną kwotę pienię­
żną, którą rozdano wodzom albańskim. Austryjacy 
starali się werbow ać zwolenników nawet w śród Al­
bańczyków, zamieszkujących zdała od granicy serb­
skiej.

W  Albanji przebyw a obecnie znaczna liczba agen­
tów austro-węgierskich* rozdających Albańczykoiń 
broń i zapasy wojenne. .j

BOMBARDOWANIE BIAŁOGRODU,
’ Urzędowy komunikat austryjacki przedstawia 

bombardowanie Białogrodu jako represję za rzeko­
me ostrzeliwanie przez Serbów niebronionych miast 
austryjackich. Tymczasem bombardowanie Białogro­
du miało miejsce wtedy, kiedy o ostrzeliwaniu przez 
Serbów nie mogło być jeszcze mowy. Przedstaw ia­
jąc zaś obecne bombardowanie jako karę za ostrzeli­
wanie niebronionych miast, Austryjacy Tem samem u- 
znają Białógród za miasto niebronione, jakiem był 
zawsze. Twierdzenie, że Serbowie ostrzeliwali bez­
bronne miasta, jest nieprawdziwe; Serbowie strzelali 
tylko na punkty, mające wojenne znaczenie.

PRZYJĘCIE GEN. PAIJ W BUKARESZCIE.
Bukareszt 11 (24) (PAT). P rzybył tu generał 

Pau. Ludność Bukaresztu urządziła mu wspaniałe 
powitanie. Na dworcu powitali generała posłowie: 
francuski, angielski, serbski, belgijski, rosyjski zastęp­
ca posła, kilku byłych ministrów, niektórzy działacze 
polityczni, patryjotypzne stowarzyszenia, zbiegowie 
z  Siedmiogrodu i liczna publiczność. Ulice z dworca 
do poselstwa francuskiego wypełnił tłum, tamujący 
ruch uliczny. Automobil generała, otoczony przez a- 
kademików, posuwał się powoli wśród entuzjastycz­
nych powitań tłumów. Damy z balkonów rzucały 
kwiaty. W  Bukareszcie nie było dotychczas tak 
wspaniałego zamanifestowania sympatii ku Francji. 
Zaraz po przyjeździe generał odwiedził poselstwo 
rosyjskie. Dnia 11 (24) generał został przyjęty na au­
diencji przez króla i królówę, oraz złożył w izytę mi­
nistrom. V/ piątek generał opuszcza Bukareszt i przy­
będzie w sobotę do Ungheni.

Wojna z Turcją.
ZE SZTABU ARMJI KAUKASKIEJ.

Urzędownie 9 (22) (PAT). Na kaukaskim fron­
cie w niektórych kierunkach odbywały się niewielkie 
starcia z Turkami. W kraju zaczorochskim Turcy, 
próbujący posunąć się naprzód, zostali odrzuceni z 
Wielkiemi stratami".

W ciągu 10 (23) lutego próby Turków opanowa­
nia wyniosłości na brzegu Iczhausu odparto z wiel- 
kteimi stratami dla Turków. j

KŁOPOTY FINANSOWE TURCJI,
Sof ja 11 (24) (PAT). Biuro korespondencyjne 

donosi z Konstantynopola, że b. minister skarbu Dża- 
wid-bej udał się d. 10 (23) do Berlina celem porozu­
mienia się co do spraw  finansowych z finansistami 
niemieckimi. Towarzyszący mu w charakterze przed­
stawiciela właścicieli papierów tureckich w  „Dette 
publique“ Dżalid-bej pozostanie w  Wiedniu,

PARLAiMENT OTOMAŃSKI.
Sof ja 11 (24) (PAT). Z Konstantynopola dono­

szą, że komitet ,Jedności i Postępu" uchwąjił, aby 
izba obradowała do 28 lutego, poczem posiedzenia 
zostaną odroczone do 30 września.

W iadom ości teleg raficzn e .
NIEMCY POD GROZA GŁODU. 

Sztokholm 11 (24) OPAT). W skutek licznych za­
burzeń w Niemczech z powodu braku produktów 
spożywczych niektóre gminy rozdają żywność, nie 
żądając natychmiastowej zapłaty.

NASTROJE WE WŁOSZECH,
Rzym 11 (24) (PAT). We wpływowe! części 

prasy włoskiej umacnia się przekonanie, że jeśli Wło­
chy pragną pozostać wielkięm państwem, nie mogą 
wyjść z obecnego przesilenia bez wmieszania się do 
wojny. Najbardziej rozpowszechniony dziennik we 
Włoszech „Corriere dela Sera" i popularne pismo 
rzymskie „M essagero" doszły do tego przekonania z 
chwilą ogłoszenia przez W łochy neutralności. Dzie­
siątek dzienników, powstałych od czasu przybycia 
do Rzymu ks. Biilowa, nie ma żadnego wpływu i lek­
ceważony jest przez prasę włoską; obecnie rozrzuca 
Się je bezpłatnie. Po urządzeniu mnóstwa wielkich 
zgromadzeń za wojną zwolennikami neutralności 
pozostali jedynie oficjalni socjaliści, protestujący 
przeciw całym Włochom. Mimo olbrzymich manife­
stacji na rzecz wojny parlament pracuje gorączkowo. 
Jego w łaściw y nastrój może się objawić niespodzia­
nie w  każdej chwili. Obecny gabinet, który przygo­
tował cały kraj pod względem wojskowym i gospo­
darczym, wystrzega się czynić w yraźnych oświad­
czeń, dlatego też wszelkie odpowiedzi w  sprawie po­
lityki zagraniczne i odracza sie na dalszy termin.

STOSUNEK SZW ECJI DO ROSJI.
Sztokholm 11 (24) (P. A. T.) Z powodu artykuły 

„Nowego Wrernieni", podpisanego przez Dolicza, 0 
rzekomych zamiarach rosyjskich co do portów na o-j 
ceanie Atlantyckim na terytorium  szwedzkiem, dziefl; 
nik „Svenska Dagbladet" pisze, że o ile można sądzk:
0 nastroju, panującym w  Szwecji względem Rosi1/ 
wynika, że twierdzenie, jakoby wzmianki o N arwiki 
jako celu dążeń rosyjskich, można uważać za usikF 
wania znalezienia powodu -do wojny, nie zasługuje 
wiarę, i w rzeczywistości nikt w  Szwecji nie szuka, 
powodu do wojny z Rosją, ani z jakimkolwiek inny®; 
państwem, którego ludność cieszy się sympatiami ca-j 
łej Szwecji.

Sztokholm  11 (24) (PAT). Artykuł „Nowego; 
Wrernieni" przedrukowują wszystkie gazety. Niektói 
re pomieszczają tytuł: „Rosja nie wiedziałaby, co ro-1 
bić z Narwikiem, nawet gdyby go otrzym ała w  P0- 
dar unku".

„Stockholm-Tidningen" mówi: Szczere dążenie 
Rosji do przyjaznych stosunków ze Szwecją jest nad­
zwyczaj radosnym faktem. Pragnienia Rosji w  ty®| 
kierunku w  każdym razie nie będą szczersze od 
szwedzkich".

.,Social-demokraten" w r a ż a  zadowolenie z P°-, 
wodu artykułu, który potwierdza w yrażane nieraZj 
przez to pismo zdanie,, że dla Rosji potrzebne jest; 
wyjście do morza Śródziemnego, a nie na północ/ 
lecz — ciągnie dalej ów dziennik — my nie powin­
niśmy wyrzekać się udoskonalenia środków obrony* 
dopóki Szwecji starczy sił ekonomicznych po temu i 
konieczne jest, aby nasze szczere nadzieje nie doznali 
rozczarowania.

DANJA WOBEC WOJNY.
Kopenhaga 11 (24) (PAT). Konferencja \V spi^j 

wie żeglugi na morzu Północnem przerw ała swe po-! 
siedzenia na krótki czas, aby dać możność deleguj 
tom porozumienia się ze swyrni rządami.

Minister finansów przedłożył na posiedzeń® 
Folketingu trzy  nowe ustawy, mające dostarczyć 
państwu nowych środków i pokryć wydatki, wywo­
łane obecnymi wypadkami. Zamierzone jest pod­
wyższenie podatku od majątku i spadkowego, oraz 
nadzwyczajne opodatkowanie dochodów na r. 1915. 
Temu opodatkowaniu mają podlegać osoby i towa­
rzystw a, których dochody zwiększyły się wskuteK 
wojny.

Minister oświadczył, że przedłużenie się wojny 
jeszcze o rok odbije się niepomyślnie na finansach, 
Danji; ustaw y wnoszone obecnie mają na celu stwo­
rzenie dochodów, koniecznych w  obecnej chwili, lecZ 
wcale nie obejmują potrzeb przyszłości.

PROCES POLITYCZNY.
Piotrogród, 11 (24). (PAT.). Przed rozprawa 

dzisiejszą obrona i podsądni zaznajamiają się z 
kumentami, po otwarciu zaś rozprawy niektórzy Ą 
podsądnych w dalszym ciągu dają wyjaśnienia. Ga-| 
wiiłoWa wbrew  zeznaniom w  śledztwie mówi, że po-; 
seł Szagow prosił, ją o mieszkanie na zgromadzenie*! 
lecz w jakiej sprawie, tego ona nie wie. Następni®1 
odczytują szereg dokumentów, stwierdzających sto' 
sunki frakcji socjal-demokratycżnej z partją socj&h 
demokratyczną. Odczytują również telegram VaU- 
derveldego i odpowiedź nań. Na życzenie oskarżo­
nych odczytują dwa listy, z których widać, że frakcja 
(poselska) nie brała udziału w zredagowaniu tej od-i 
powiedzi.

NOWE KOLEJE W ROSJI.
Piotrogród 11 (24) (PAT). Rada ministrów za-1 

twierdziła sprawozdanie ministerstwa komunikacji 0 
wyasygnowanie 3,600.000 rb, na prace przygotowaW-' 
cze do budowy Murmańskiej kolei, z Kemy do Koły*' 
oraz o wyznaczenie kredytu na badania projektowa­
nej drogi żelaznej od linji kolei Wologda-Archan- 
gielsk do punktu wybranego na urządzenie porh1 
Archangielskiego.

Projektowane linie mają na celu zabezpieczeni®' 
rosyjskiemu handlowi otwartej drogi morskiej,

WALKA Z EPIDEMIAMI.
Piotrogród 11 (24) (PAT). Rada ministrów wya/ 

sygnowała Ł200.009 rb. do rozporządzenia komisji 
przeciwdżumowej na walkę z choierą i dżumą z nad­
chodzącą wiosną. Połow ę tej sumy oddano miejski®
1 ziemskim organom samorządowym.

WIOSNA NA KRYMIE.
Sewastopol 11 (23) (PAT). Szaleje tu silny wiat1’ 

południowy. Tem peratura niezwykle wysoka, mi­
gdały i morele kwitną, krzew y pokryte liśćmi.

Z A u s tro -W e g ię r.
Do „Birż* W ied.“ donoszą:
Zjazd kanclerza Bethm anna Hollwega z arcyk*: 

Fryderykiem i ministrem Burianem w austryjackię) 
głównej kwaterze był poświęcony, w edle. informacj1 
gazet berlińskich, głównie sprawie stosunku do Włoch- 
„Frankf. Ztg.“ dowiaduje się, że Bethmann Holiv/e* 
wszelkirm sposobam i starał się przekonać arcyksiS' 
cia i Buriana o konieczności ustępstw terytorialny®*1 
na rzecz Włoch jako najlepszej podstawie do wzno­
wienia trój przymiejrza. Ustępstwa te Austrja po wint® 
zrobić ze względu na Niemcy w zamian za pom°® 
niemiecką w Karpatach Ę na Bukowinie. ..



.m .

B. minister finansów Biliński, wybrany na pre­
zesa Koła Polskiego wręczył premierowi Stiirkgho- 
jyi po naradzie z grupą dem okratyczną i ludowcami 
rezolucję, podnoszącą konieczność natychmiastowe­
g o  zw ołania parlam entu w celu om ówienia niecier- 
jpiących zwłoki kwestji politycznych i ekonomicznych, 
j Namiestnika Galicji dra Korytowskiego pow o­
łan o  z Krakowa do Wiednia na nadzwyczajne na- 
trądy.
I Burmistrz Wiednia, prezydent izby handlowej
ji komisji handlowo-politycznej, odwiedziwszy w nie­
dzielę hr. Stiirgkha, wręczyli mu mernorjał, w któ- 
jrym proszą rząd: 1) o natychmiastowe przystąpie­
n ie  do grom adzenia zapasów  ziarna, 2) o przedsię­
wzięcie kroków  do wywozu zbytnich zapasów zboża 
ji mąki z Węgier do prowincji austryjackich i rów no- 
rniernego ich podziału między ludność obu połów  
jmonarchji. Mernorjał kończy się ostrzeżeniem, że, 
jeżeli środki te nie będą zastosowane, to państwu 
jniechybnie zagrozi głód.
f Do „Russk. S ł.“ donoszą z Rzymu, że tamtej­
sza „Tribuna“ otrzym ała wiadomość, że w Czechach 
j na Morawach wybuchły poważne zamieszki. Mia­
no wpaść na trop spisku antydynastycznego.

Załogi w Chorwacji i Slawonji zostały silnie 
Wzmocnione. W łościanie deprecjonują wartość pie­
niądza.
.1 W Zadarze pewien gimnazjalista w ykonał za­
jmach na namiestnika wojennego. %

P a m ię tn ik 
iM s try la c k ie io  ch o rążeg o ,

W  „Nowoje W rem ia“ znajdujemy przedrukowa­
n y  pamiętnik wziętego do niewoli austryjackiego cho­
rążego. Cbarakterystyczniejsze ustępy z pamiętnika 
przy taczam y:

23 grudnia (no w. stylu.) W staliśmy o czwartej 
'rano. Na śniadanie — kawa. W ym arsz o 7.30 do 
•Górnej Polany. W  Zborowie (po węgierskiej stronie) 
jwida* ślady spustoszenia, sprawionego przez Rosjan, 
porzucone dwukołowe wózki, zwłoki końskie. Mie­
szkańcy, wracający do domów, znów uciekają, wi­
dząc, iż żołnierze cofają się. W  Dolnej Polanie niema 
ciepłej straw y. W ydają ser. W ym arsz o 2.30 ku 0 -  
zemnie. M arsz w błocie po kolana. Spotykamy zbie­
gów. Ogień. Słychać huk dział. Ludzie idą bardzo 
jdziclnie. Jeszcze nie byli w ogniu. W  Ożemnie nocuję 
~zc swym oddziałem w chłopskiej chacie.

24. Wilja, Stanęliśmy w szeregach o 7.30, cze­
kam y do 8.30 przy bardzo zimnym wietrze. Idziemy 
do Krempny. Na wysokości 848 otrzymujemy rozkaz 
•powrotu do Ożemny i wyciągnięcia z błota trenu. Na 
górach leży śnieg i gęsta mgła. W  Krempnie pod go­
lem niebem rozdano ludziom ser, poczem pomaszero­
waliśmy ku Kątom. Przyszliśm y o 10.30 w nocy, 
śmiertelnie zmęczeni. Podczas marszu spotkaliśmy 
(cofające się obozy, ponieważ Rosjanie prą — tylko my 
(idziemy naprzód. W  Kątach nocowaliśmy w chłop­
skiej chacie. Słychać było huk dział. Przygotowania 
ido alarmu. Ból w lewem kolanie. Oto moja wilja.

25. Boże Narodzenie, O 4.30 alarm. Bataljon 
.skoncentrował się w  Kątach i ruszył naprzód. W ciąż 
(jeszcze Cofające się obozy, które zatarasow ują wszy­
stkie drogi, p^fo ułanów zbiera się w dolinie. 27 
Jptiłk piechoty cofa się. Idziemy z Kątów na w yso­
kość 566. Odkomenderowano mnie do obsadzenia je- 
Idnego wzgórza, gdzie znalazłem 97 pułk piechoty. Od­
dałem się pod komendę majora tego pułku i znajduję 
jsię w rezerwie. Dokoła artylerja. Cudowny widok

W  gabinecie 
„tryb u n a  b u k a re s zte ń s k ie g o ".

Bukareszt, w lutym.
Wspomńiałairi w  liście poprzednim o bardzo 

popularnej w  Bukareszcie postaci, a mianowicie o p. 
jN. Flevie. Jest to były minister spraw  w ew nętrz­
nych i były długoletni poseł rumuński w  Rzymie. Na­
zywają go tutaj „trybunem bukareszteńskim" i przy­
pisują wpływ wielki na szerokie masy. Choćby tylko 
z tego powodu nie mogę pominąć milczeniem godziny 
|z nim razem spędzonej. Nawiasem zaznaczyć muszę, 
że zaliczam tę godzinę do najprzyjemniejszych, spę­
dzonych dotychczas w Bukareszcie.

P. N. Fłeva „z zasady" nie daje żadnych inter- 
wiewów1, ale „pour une dame" — można zrobić w y­
jątek. Podkreślił to tyle razy, że w  końcu rzeczy­
wiście uwierzyłam, że dostąpiłam wielkiej łaski, za 
którą specjalnie powinnam być mu wdzięczna. Już 
Po paru minutach rozmoWy w  jego gabinecie, o ja­
snych meblach i ścianach, na których żywemi barw a­
mi rzucały się w  oczy obrazy m alarzy rumuńskich, 
0 charakterze czysto narodowym, gabinecie, który 
swą jasnością i wesołością pozostawał w  zupełnej 
harmonji z Właścicielem, przekonałam się, że p. Fle- 
Va ma rzeczywiście niezwykły dar w ym ow y i żc 
trudno się oprzeć urokowi jego postaci o tw arzy  o- 
tWianej siwym włosem i uśmiechniętej wesoło, dobro­
tliwie^ Promienieje od niego życie i energia. Nie 
dziw, że słowem swem porwać może tłumy.

— Pani przyjeżdża z Bułgarji? A więc zapeW- 
jne interesuje panią spraw a naszego z nią porozu­
mienia?

na Żmigród, w którym  są Rosjanie. Znowu mgła. 
Wieczorem usypaliśmy szańce i rozłożyliśmy się na 
nocleg. Bardzo zimno i mokro. Silny ogień rosyjski 
do 97 pułku.

27. Deszcz. W  okopach woda. Czekaliśmy cały 
dzień. Bez jedzenia. Nastąpiła straszna noc. O śnie 
ani mowy, ponieważ wszystko było mokre. Wieczo­
rem spadł gęsty śnieg i mgła.. Tem peratura —4 st. R. 
Nie zmrużyłem oka.

28. Będzie bitwa. Szrapnele pękają. Na lewo 
gęste strzały. Atakują długie szeregi Rosjan z sześciu 
rezerwami. Nie możemy dłużej tu pozostawać. Po­
syłam do kapitana prosząc o dalsze rozkazy. Sztab 
batalionowy, komendant mojej koinpanji i pierw sza 
kompanja — uciekły, nie daw szy mi znać. W reszcie, 
kiedy Rosjanie byli już zupełnie blizko, kazano nam 
cofnąć się. Zebrałem kompanię i zaprowadziłem ją na 
nocleg do Ożemny. Pomęczyliśmy się strasznie, je­
dzenia niema. W reszcie wyśpimy się w ciepłej izbie 
na gołej ziemi.

29. W stałem o 8 godzinie. Cofamy się do Dolnej 
Polany. Tu zbiera się cała kompanja i tu znajdujemy 
także sztab batalionowy i komendanta kompanji. I- 
dziemy na kw aterę do B., gdzie poraź pierw szy znaj­
dujemy kuchnie i dostajemy jedzenie (zupę, mięso). 
W  kw aterze pełno dragonów. Ludzie sztabu 87 puł­
ku rekwirują słomę. W yrzucam ich za drzwi, licząc 
na to, że uda mi się kupić tę słomę.

30. Wciąż jeszcze na kw aterze w B. W reszcie 
moje ubranie wyschło. Kupiłem za 3 kor. kurę i upie­
kłem ją w raz z feldfeblem Baumgartenem. P rzypra­
wa — ziemniaki i słonina. Kura była trochę tw arda 
ale zresztą wspaniała. Teraz w ytrzym am y już cały 
tydzień. O 4 g. ogłosiłem w kompanji: Kto chce, 
niech idzie zbierać porzucone zapasy wojenne. Zgło­
siło się 100 ludzi. Ja pczostajęiu taj. Obozj^ zbliżyły 
się, rzucamy się na słoninę, chleb papierosy, konser­
wy, cukier i kawę. W  nocy aw antura z dragonem, 
którego wyrzucam  z kwatery.

31. Ostatni dzień przed Nowym Rokiem. Pogo­
da pochmurna, ale nie zimno. Ludzie się tak najedli, 
że jeden rnało nie pękł. Dochodzą wiadomości, iż S. 
jest oblężone i że Rosjanie muszą się cofnąć. P ie r­
wsze danie: Sardynki z chlebem. 2 danie: Kura. 3 da­
nie: zimny ryż z czekoladą. 4 danie: H erbata z  ru­
mem i ponczem, ciastka i papierosy, do 12.30 g.

3 stycznia. Noc niespokojna. Gospodyni poro­
dziła przedwcześnie ze strachu przed Rosjanami, nie­
mowlę wrzeszczy. Gęsi, króliki, kury, pies, kot, sztab 
kompanji i troje małych dzieci, wszystko w jednej i- 
zbie. Ku ogólnemu zadowoleniu na obiad ziemniaki ze 
słoniną.

7 stycznia na obiad ugotowałem ryż na mleku 
z czekoladą ku ogólnemu zadowoleniu. Jakiś żoł-. 
nierz — rodem z Wiednia — zranił się, prawdopodo­
bnie naumyślnie. Kula przeszła przez ścianę tuż koło 
w arty. Dziś grzane wino.

10 stycznia. Spałem wspaniale. Ci Chorwaci i 
Galicjanie to świnie. .dziewczęta wspaniałe. j z i ś  ro ­
zdałem ludziom 703.70 kor. żołdu. Sam piow adzę 
spraw y całej kompanji. My mamy tylko obowiązki, 
ale praw  żadnych. Pańska gospodarka... W  nocy mu­
szę jeszcze odkomenderować patrol dla utrzym yw a­
nia kontaktu.

12 stycznia. 28 brygada otrzym ała turecki zielo­
ny sztandar, aby Mahometan (mowa o Tatarach, któ­
rzy  na widok zielonego sztandaru mają się podda\vać) 
po rosyjskiej stronie zachęcić do poddawania się. Ró­
wnocześnie będziemy też rozrzucali proklamacje. Na­
przeciw siebie mamy bardzo dużo mahometańskich 
wojsk i syberyjskie pułki Na obiad pierw szy raz

gorąca wieprzowa pieczeń z^polowej Icuchni trzeciej) 
kompanji.

15. O dziesiątej godzinie zluzowano nas. O piątej: 
rano silna zamieć śnieżna. Przyszliśm y do Ch. o 12.30j 
Po obiedzie zebranie oficerów i podoficerów. Nagana 
za to, że nic się nie robi. Mają być stałe zajęcia. Za-I 
prowadza się przepustki. Niedowierzanie. O trzym a­
liśmy wreszcie jedną pomarańczę, trzy  jabłka, 3 cy­
tryny, suszone owoce, figi, 4 ciastka, ćwierć litra ko­
niaku. Tylko papierosów niema. 'Wieczorem zagrza­
liśmy sobie wina. Spaliśmy dobrze.

16. Od 2—4 robiliśmy chatki ze śniegu. Poczty] 
niema.

Na tern pamiętnik się urywa. Autor pamiętnika' 
w raz z całą kompanją dostał się do niewoli. j

Spraw a D e s d a u x . w g
Osławiony ex-minister 'Gailiaux, przyjaciel 1 

sługa Niemiec, nie przestaje trapić swrej ojczyzny; 
Zdawało się, że zbrodnia popełniona przez jego żonę 
na osobie redaktora Calmette‘a usunie raz  na zawsze 
zarówno jego samego Jak i jego wpływy. Istotnie, jak 
już pisaliśmy, wobec wrogiego zachowania się opinii 
publicznej w  stosunku do ex-ministra, wysłano go rjd 
Brażylji. Niestety, system jego i ludzie jego, wycho­
wani w  tym systemie, zostali i działali w duchu men­
tora. |

Ostatnio właśnie prasa francuska, nacjanaii-j 
styczna oczywiście przedewszystkiem, zajmuje się 
sprawą niejakiego Franciszka Desclaux, zajmującego: 
wysokie stanowisko poborcy I-go okręgu Paryża,i 
skarbnika i płatnika w armji czynnej, przytem ofice-i 
ra Legji honorowej. Osobnik ten oskarżony jest o1 
kradzież dostaw wojskowych oraz 'podejrzany 
szpiegostwo na rzecz Niemiec. ;

Cóż ma do tego Caillaux? A' oto p. Desiclaux; 
zawdzięczał ex-ministrowi całą sw ą karjerę, był twe-1 
rem jego, prawą ręką, jako szef jego gabinetu, gdy! 
Caillaux zajmował stanowisko ministra finansowi 
Musiał się więc mocno przejąć systemem. ]

Ciekawe jest wspinanie się Desclaux po szcze-’ 
blach karjery od stanowiska nader skromnego i nie-j 
.zaszczytnego do wspomnianych wyżej — odpowie-! 
dziajnych i bardzo korzystnych. j

Urodzony w  Algierze z ojca celnika i maiki;’ 
stróżki, wstąpił po odbyciu służby wojsokwej rów-i 
nież do urzędu celnego i w trzydziestym  -czwartym] 
roku życia dosłużył się skromnej pensyjki 2 tysięcy, 
franków rocznie. Jednocześnie był agentem policyj-l 
nym w  zakresie obyczajności publicznej. W tedy to 1 
spotkał na swej drodze p. Caillaux, inspektora finan-] 
sów. i

Jakie usługi oddał przyszłemu ministrowi, czyj  
w zakresie informacyjnym co d<T Algieru, jak chcąj 
jedni, czy też co do „obyczajności" publicznej, jak' 
tw ierdzą drudzy —- niewiadomo, dość, że odtąd ka-j 
rjera jego była zapewniona i rozwijała się z niezwy­
kłą szybkością. A więc najpierw został szefem agen-j 
tów  policyjnych w Algierze. Gdy Caillaux został de-j 
putowanym, Desclaux otrzym ał posadę poborcy w, 
Gisers. Niedługo na niej zostawał, gdyż po wyborze! 
na ministra Caillaux wezwał go do siebie, mianując: 
pomocnikiem naczelnika swej kancelarii. Jednocze­
śnie Desclaux zostaje poborcą w Montmoręncy z rc-i 
zydencją w  Paryżu, wkrótce potem naczolnikiem! 
biura Caillaux i poborcą w  20-ym okręgu Paryża,’ 
wreszcie zaś oficerem Legii honorowej i poborcą w;
1 okręgu (Halle) z płacą 34.627 franków roczhie. ;

Po usunięciu Cailiaux szanowny Desclaux po-l 
zostaje na swem korzystneni stanowisku, z wybu-
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Przytakuję, wyjmując notes, na oo p. Fleva 
uśmiecha się z wyrozumiałością.

— A więc prawdziwy interwieW! Przyznam 
się, że nie lubię kobiet w  tej roli, a i pani z tem nie do 
twarzy. Co będzie, gdy któregoś dnia zasiądziecie na 
krzesłach ministerialnych ? 1... Ale mniejsza z tem, 
przejdźmy do polityki, powiem pani wszystko, co 
myślę, Z góry jednak zaznaczam, że to będą mojo 
osobiste poglądy, stoję bowiem zdała od wszystkich 
partii. Tale na uboczu będąc, mam wolność sądzenia 
wszystkich. Dlatego to, jak pani widzi, żyję „samot­
nie i ubogo" (pałacyk p. Flevy jest śliczny, a zwolen­
ników ma w  każdej partji!)

Jak ja się zapatruję na sprawę porozumienia 
rumuńsko - bułgarskiego?. . .  Jestem zwolennikiem 
idei rozstrzygania spraw podobnych w  myśl zasad 
narodowościowych. Z Bułgarją wiąże nas wiele 
wspólnych interesów i gdyby to odemnie zależało, 
porozumienie z Bułgarją dziś — zaraz byłoby osiąg­
nięte przez zwrócenie jej tej części Dobrudży, która 
jest najbardziej bułgarską.

W edług tego, co ml wiadomo, procent Rumu­
nów w  nowej Dobrudży fest tak znikomy, że gdyby 
p. Fleva zabrał się do oddawania Bułgarji „części Do­
brudży najbardziej bułgarskiej", musiałby oddać całą 
Nową Dobrudzę plus część Starej, gdzie niezrumuni- 
zowanych Bułgarów jest jeszcze liczba pokaźna.

Rozumując dalej w  myśl wspomnianej zasady, 
p. FIeva patrzy okiem przyjaznem na ewentualne 
przyłączenie Bośni, Hercegowiny i Dalmacji do Ser- 
bji. „Jeżeli tylko Serbowie uważają, że wymaga 
tego ich interes narodowy". Tak samo zapatruje się 
p. Fleya na pretensje Bułgarów do Macedonji. 
„W szystko, co jest bułgarskie w  Macedonji, powinno 
należeć do Bułgarji".

Przyznając innym prawo zjednoczenia narodo-, 
wego, p. FIeva staw ia je jako cel główny Rumimji u 
wskazuje na Siedmiogród, który przedewszystkiem) 
powinien być przyłączony do Królestwa. Ale mówiąc! 
o Siedmiogrodzie, „trybun bukareszteński" nie zapo-j 
mina o Bukowinie i Besarabji. Dodaje tylko, że „Ru-i 
munja na razie nie może zwrócić się przeciwko wszy-! 
stkim". |

Na moje pytanie, w  jaki sposób Rumunia1 zamie-j 
rza zabezpieczyć spełnienie swych ideałów narodoJ 
wych, przez zachowanie nadal neutralności, czy przezj 
zbrojne wystąpienie, p. Fleva oświadcza, że neutrai- 
nemi mogą pozostać tylko te państwa, które do ni-> 
czego nie pretendują, w yrzekłszy się raz na zawsze] 
dążeń agresywnych, jak lip. Szwajcaria, nigdy je-! 
dnak takie państwa, jak Rumiana łub Italia. Jedna i] 
druga mają jeszcze przed sobą niespełnione zadania i 
narodowe.

„Przez bardzo długi czas, mówił dalej p. Fleva,i 
polityka Włoch i Rumunji szła na rękę polityki Nie-i 
miec. Tak samo nasza dotychczasowa neutralność, z! 
przyczyn niezależnych od nas, była ,pouri le roi dej 
Prusse". Neutralność zachowamy dopóty, dopóki nie; 
będziemy zupełnie gotowi do wystąpienia- zbrój-1 
nego. Pew ny jestem, że cokolwiek przedsiębierze Ru­
munia akcja jej tym razem nie będzie „pour le roi de 
P russe". j

Przechodząc do spraw y polskiej, p. Fłeva pfzy-j 
pomniał sobie lata swego bytu w Rzymie, gdzie miał; 
sposobność poznać wielu Polaków. „Obcując z nimi.j 
nauczyłem się was podziwiać i cenić" — mówił. —! 
Szszególne wrażenie zrobiły na nim Polki: „Nie dziw,! 
że naród, mający takie kobiety, nie dał się złamać i 
wiekowej niewoli". Przyszłość Polski w yobraża so-j 
bie p. Fleva ściśle związaną z Rosją. „W interesie tak) 
politycznym, jak. i ekptioipię^nym
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fchem zaś wojny otrzym uje jeszcze obowiązki skarb- 
hiika 1 płatnika w  armii czynnej..-Mćwicpo również o 
ibliskiem mianowaniu go komandorem Legii honoro­
w ej i podniesieniu do rangi generała.

Karjera piękna i szybka — od agenta policyj ~- 
:go, opiekującego się do-mami podejrzanych obycza­
jów , do Komandora Legji, jak wielcy uczeni, wielcy 
[Pdsarze, wielcy generałowie, zdobywający ten za­
szczytny  stopień pod gradem kul!
> I oto dostojny Desclaux dostał się nagle pod 
[klucz. Przyjrzyjm y się oskarżeniu. Desclaux zawia­
na! stostmld nader bliskie z panią Bechoff, Austryja- 
ćzką, jakoby z pochodzenia. Ostatnie śledztwo w yka­
pało zresztą, że mąż jej nazywa się właściwie Bi­
schoff i jest Prusakiem, naturalizowanym najpierw w 
BeJgji później we Francji. Pani Bechoff czy Bischoff 
tedy jest właścicielką wielkiego domu krawieckiego 
|p. f. „Bechoff, Dawid et C-ie“. Drugi wspólnik David 
jjest Niemcem, trzeci Filip hfecht też Niemcem, poda­
jącym  się za Polaka. Wspólnicy ca operowali milio­
mami, Kechtowi np. udało się, gdy go chciano wysiać, 
zaciągnąć się do Legji cudzoziemskiej i uzyskać zdję­
cie sekwestru z zakładów i ruchomości oraz sumy 
(miliona trzechset tysięcy franków znajdującej się w  
kasie.

Otóż tedy władze wojskowe, zauważyły, że 
,Desclaux kilka razy  w tygodniu posyła do P aryża 
potężne paki, zawierające? tow ary kolonjalne lub też 
.przedmioty należące do intendentury. Zarządzono ci- 
!che śledztwo. Okazało się, że paki te idą pod adre­
sem pani Bechoff. Zrobiono rewizję zarówno u niej 
jak  i u Desclaux, przyczem 'wydano rozkaz areszto­
wania płatnika i poborcy.
j . Narazie oskarżono gó o kradzież dostaw woj- 
iskowych na rzecz pani Bechoff. Oboje zachowują 
dobre miny. Pani Bechoff twierdzi, że cała spraw a 
fest szantażem, Desclaus zaś uważa, że otrzymując, 
jako w yższy oficer, potrójną ilość różnych rzeczy, 
jriiógł rozporządzać tern, czego nie zużył, jak mu się 
podobało. Gorzej jest natomiast, że w  listach jego do 
wspólniczki znaleziono informacje, dotyczące ruchów 
jwojsk i że sprawa zapewne pójdzie w  kierunku o- 
(Skarżcnia o szpiegostwo. Zeznania świadków wyja- 
jśniły, że we wspomnianej willi Bischoffów w Savigny 
isur-Orge odbywały się jakieś tajemnicze roboty, za- 

< m urowywanie piwnic itp., że Desclaux przyjeżdżał 
ilam często z armji czynnej, że przywożono i zabiera­
no jakieś paki...

Dodać należy, że małżonkowie Bischoff urzą­
dzili z początkiem wojny szpital w  budynkach swych 
zakładów przy placu Vendome. Dwaj lekarze z tego 
szpitala posłali władzom skargę, pomawiając, na pod­
staw ie zauważonych faktów, właścicieli o szpiego­
stw o, skarga jednak pozostała bez skutku, 
i Opinja francuska oczekuje z niecierpliwością 
rozwinięcia się spraw y Deśdaux. Głównego oskar­
żonego broni znany „obrońca uciśnionych*4 adw okat 
Labori, liczący wśród swych tryumfów unieWinnie- 
jnic żyda-zdrajcy Dreyfusa, oszustki Teresy Humbert 
<> zabójczyni Henrietty Caiłłaux. P. Desclaux jest więc 
V  dobrych rękach. Całe nieszczęście, że teraz dzia- 
jłają sądy wojenne. Zły czas w ybrał sobie na zatarg 
■ze sprawiedliwością klient i w y Chowaniec Caillaux4a.

Wiadomości bmąm*
Kalendarzyk. Piątek, 26 lutego. Rz. kat. Dziś: 

(Wiktora z A. t  Suche dni. Jutro: Aleksandra + Su- 
!che d n i . G r .  kat. Dziś: 13. M artynijana p. Jutro: 
,14. Awksentyja p. — Słowiański. Dziś: Mirosława, 
pu tro ; W iaroslawa. — Wschód słońca o g. 7 m. 16 ra­

czenie z Rosją. Polska z pewnością dostanie autono­
mię. Polacy z  całera zaufaniem patrzeć powinni na 
proklamację W. Księcia.
[ Jeszcze parę minut — rozm ow y — wstałam, 'al­
by  się pożegnać. Ale p. Fleva wziął mnie za rękę i 
(poprowadził do ściany, na której czerniło się parę ka­
rykatur, wyciętych z ilustracji i wisiał knut, sprawia­
jący wrażenie zasuszonego węża. K arykatury ‘przed-, 
(stawiały p. Flevę w  rozmaitych sytuacjach. Na jednej 
n. p. biegnie, ubrany w wieśniaczy kożuch, z gęsią, 
przewieszoną przez plecy i paczką cyrkularzy pod 
pachą, na drugiej, jako olbrzym ciągnie za ucho ma­
łego Take Jonesciu
; w  Widzi pani, to historja mego życia politycz­
nego. Mojej nieustannej walki o decentralizację, o re­
formę wyborczą, o wolność głosowania... W ypowie­
działem, wojnę rządzącemu dziś w  Rumunii tryumwi- 
tatow i, pp. Braitianu, T. Jonescu i Marghilomanowi, 
(Od mego pow rotu z  Włoch nie przestaję wałczyć 
(przeciw sposobowi p. Take Jonescu sprawowania 
[rządów, sposobowi, którdgo symbolem ten oto knut. 
(Znalazłem go w  pewnym urzędzie policyjnym i zabra­
łem  na pamiątkę. Tym oto kmitem rządzi dziś try- 
'umwirat w  Dobrudży. Ten knut może się kiedyś 
‘zemścić na Rumunjl
j Stojąc przed karykaturam i, rozmawialiśmy je­
szcze długo o Rumunii i rządzie obecnym, na specjal­
n ą  Jednak prośbę p. Flevy rozm owy tej nie powta- 
Irzam. Muszę tylko zaznaczyć, iż podczas niej prze­
konałam  się, że jeżeli p. Take Jonescu służy sobie
knutem  język p. Flevy musi być niemniej bolesnym
i  skutecznym biczem.

Wanda Zembrzuska.

no, zachód o g. 5 m. 59 popołudniu (czas ra tu sz ó w ). 
Długość dnia 10 godzin -13 minuty.

— Zarząd szkoły im. Henryka Jordaua zawiada­
mia, iż nauka przerw ana w  październiku odbywać się 
będzie nadal od 1 m arca b. r.

— Z targu naftowego. Bezcelowe byłoby przesy­
łanie obecnie dziennych sprawozdań z ruchu nafto­
wego, jak to miało miejsce przed wybuchem wbjny, 
gdy 'jednak ruch na tem polu istnieje i transakcje się 
odbywają, a bardzo znaczna ilość osób w  Galicji ka­
pitałami swoimi jest w przemyśle naftowym zaanga­
żowaną, uważam y za wskazane w  pewnych nieregu­
larnych odstępach czasu informować, jak dawniej, 
pokrótce o stanie targu naftowego. Przegląd pierw­
szy podajemy dzisiaj w  dziale gospodarczym.

— .Maturzyści galicyjscy. Zarząd uniwersytetu 
piotrogrodzkiego postanowił zwrócić się do ministe- 
rjum oświaty z prośbą o pozwolenie na' przyjmowanie 
w  poczet studentów uniwersytetu abiturientów gali­
cyjskich szkół średnich.

— Ochrona pamiątek historycznych na teatrze woj­
ny. Ministerjum oświaty wszczęło w  ministe- 
rjum skarbu spraWę wyasygnowania kredytów  na 
ochronę w  rejonie działań wojennych pomników 
historycznych i zbiorów naukowych. Referat odpo­
wiedni wskazuje, że działania wojenne, które objęły 
zachodnią Polskę, oraz Galicję i Bukowinę, grożą 
ostatecznem zniszczeniem cennych dzieł sztuki i nau­
ki i zachowanych starożytności. W obec tego 
Akademja Nauk postanowiła przedsięwziąć niezwło­
cznie środki zapobiegawcze i wydelegowała kores­
pondenta Wydziału historyczno- filologicznego, p. 
Szmurłę. z nadaniem mu praw a nietylko organizowa­
nia ochrony cennych starożytności i muzeów, ale 
naWet w  razie potrzeby wywiezienia ich. W yasygno­
wano na ten cel 6.000 rubli.

— Gorączka wzbogacenia się. W ybuch wojny, to 
wielkie . nieszczęście, które dotknęło ludzkość całą 
niejednym niesumiennym kupcom i przemysłowcom 
otworzyło pole szybkiego wzbogacenia się. Za żyda­
mi, którzy ze wszystkiego potrafią ciągnąć zyski, po­
szli niestety i niektórzy katolicy, nię pogardzając ża- 
dnemi źródłami dochodów, chociażby one były w nie­
zgodzie z kodeksem karnym, nie licowały z uczciwo­
ścią. Niedługo po zajęciu Lwowa aresztowano znane­
go tut. przemysłowca i kupca p. Cz. za nielegalne 
nabycie olbrzymich zapasów mąki i kawy. Po kilku 
tygodniach wypuszczono go ną wolność, wczoraj je­
dnakże aresztowano go ponownie, pokazało się bo­
wiem, że olbrzymie zapasy jego kaw y, której cenę 
pierw szy w yśrubow ał do niemożliwych granic — 
były podejrzanego pochodzenia. Fakt ten rzuca smu­
tne światło na nasze stosunki, na szczęście jest odoso­
bniony, ogół naszego kupiectwa katolickiego nie za­
pomina nigdy o swej godności i nie posługuje się te- 
mi metodami, co inni.

v  Na cudzy rachunek. W  mieszkaniu jednego z 
obcych przybyszów dwaj. robotnicy W ładysław  Ma­
zurek i Michał Inglot naprawiali piec kaflowy.. Po u- 
kończeniu roboty pokazało się, że właścicielowi mie­
szkania zginęło 75 rubli' i buty. Podejrzenie padło na 
robotników, których też aresztowano. Tymczasem 
badania stwierdziły, że obaj robotnicy cieszą się bar­
dzo dobrą opinią, kradzież więc. musiał popełnić ktoś 
na ich rachunek.

— ; Nieudała się sztuczka. Donosiliśmy onegdaj o 
sprytnej kradzieży, popełnionej przez złodziei, prze­
branych za żołnierzy, którzy zamieszkawszy w  ho­
telu Belweder, zawezwali dwóch żydów do zamiany 
8000 kor. na ruble, poczem zabrali żydom 2400 rubli i 
zbiegli- Owóż wczoraj wszyscy złodzieje wpadli w 
ręce policji. P rzy  rewizji znaleziono u nich 2900 rubli. 
Widocznie złodzieje mieli skądinąd uskładane „osz­
czędności44. Złodziei poznał jakiś chłopak hotelowy* 
zapam iętaw szy sobie ich wygląd.

t
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majster krawiecki
zmarł po krótkiej a ciężkiej chorobie dnia 25 b. m. 

przeżywszy lat 53.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 27 lutego br. o 

godz. 11 przedpołudniem (czas ratuszowy) z domu ża­
łoby przy ul. Skarbkowskiej 43, na który rodzina 
krewnych i znaioiiwch uorzeimie zaprasza- 320

T ■
STOSUNKI GOSPODARCZE,

SPRAWOZDANIE 
Z TARGU NAFTOWEGO I ROPNEGO

Alfonsa Gostkowskiego, zaprzysiężonego senzalar naf­
towego i przysięgłego znawcy sądowego od spraw 
przemysłu naftowego we Lwowie, ul. Zimorowicza 14,

Lwów, 25 lutego 1915.
W ypadki wojenne, które rozgryw ają się od sze­

regu miesięcy, siłą rzeczy w strzym ały ruch handl>  
w y  w przemyśle naftowym, tem bardziej zaś w okre­
sie początkowym wojny, gdy B orysław  leżał w  sa­
mym terenie bezpośrednich operacji wojennych. Pó-

5 zniej jednak, gdy kopalnie^borysławskie znalazły sisj 
już poza terenem tych operacji, a ciągła komunikacja,; 
choćby kołowa, pozwoliła na nowo zetknąć się targe-j 
wi lwowskiemu bezpośrednio z Drohobyczem i Bory-; 
sJaWiem, daje się zauważyć, choć bardzo słaby, ruch! 
handlowy ropą, a bardziej jeszcze produktami nafto-j 
wymi.

Naturalnem następstwem utrudnionej komunika­
cji jest znaczna różnica między ceną produktu, czy; 
to surowego, czy też przerobionego loco Borysław,; 
a  loco Lwów. Zi esztą trudno mówić dzisiaj o cenach 
ściśle sprecyzowanych wobec braku regularnego tar­
gu i wobec przeróżnych czynników, wpływających; 
czy to na transport, czy też na popyt towaru, a zmie-j 
mających co chwila warunki popytu i podaży, a co za 
tem idzie i cenę samą. j

Da się tylko stwierdzić co do samej ?opy, że d  
ile- ona w  początkach działań wojennych znacznie spa-j 
dła, bo do 90 hal., a  naw et i poniżej za 100 kg. locq 
rezerw oar Borysław, to w  następnym okresie cena 
znacznie się podniosła.  ̂ j

Można zanotować naw et w  ostatnich dniach; 
sporadyczne transakcje na małą ilość ropy z  walutą! 
31 m arca z osiągniętą ceną K. 2.40 loco rezerWoar} 
Borysław. Sądzę jednak, że w  obecnej chwili jest 
to najwyższa cena, jaką w ogóle dałoby się osiągnąć! 
i ze przy ' następnych sprzedażach — o ileby miałyj 
miejsce — nie płaconoby już tej kwoty. Musi się bo-j 
wiem wziąć pod uWagę ryzyko, jakie nabywca, kupu-, 
jący ropę, a nie odbierający jej natychmiast do prze-1 
wozu —  co z reguły m a miejsce —- ponosi wobec! 
tego, że tow arzystw a 'magazynowe nie biorą obecnie1 
odpowiedzialności za  szkodę powstałą przez pożar; 
lub wypadki wojenne. Obecnie liczy się tylko ryczał-! 
tow ą opłatę 6 hal. za miesiąc i centnar od magazyno­
wania ropy, nie potrącając już żadnego manca. j

V/ ostatnich czasach kilka większych firm, jak; 
„Prem ier44, kopalnia „Estera44 i Ł d. przystąpiły do! 
obliczenia ilości ropy, przypadającej na udziały bru t­
to," i odnośne listy składowe wydają już to właścicie-} 
lom ich, już to w  razie nieobecności‘właścicieli de­
ponują w  banku. Pojawi się zatem na targu pewna, 
ilość listów, składowych, przeważnie w  rękach osób,; 
nie chcących je trzym ać długo, co niechybnie wpłynie; 
na pewhą zniżkę ceny wyżej notowanej. j

Sytuacja obecna, która uniemożliwiła dotychczas 
regularne wydawanie listów składowych, stworzyła! 
też u tych właścicieli procentów brutto, którzy po-' 
trzebowali gotówki, nową formę transakcji na ropę,1 
a mianowicie sprzedaż z góry produkcji na jakiś' 
czas, przyczem ścisłe obliczenie rna następować do-, 
picro później, gdy produkcja ta będzie już wiadomą., 
Naturalnie, że sena osiągana przy takich transakcjach,] 
za którą sprzedający nie może dać listu składowego,, 
a odpowiada tylko swojem osobistem zobowiązaniem, 
mysi byę znacznie niższą i rzeczywiście w tych wa-; 
runkach nie osiąga się więcej, jak 1.30 k. za cetnar 
m etryczny.

Co -się- tyczy ruchu kopalnianego w Borysławiu 
i Tustanowicach i produkcji kopalń tamże, to skon­
statow ać należy, że pewna, część kopalń jest w ruchu! 
prawidłowym, a  nawet, że w  ostatnich czasach pro-, 
dukcja się podniosła i że można ją dziś liczyć na oko­
ło 80 cystern dziennie. j

W idoczne Je s t także zainteresowanie się prze­
m ysłowych sfer rosyjskich galicyjskim przemysłem* 
ropy? na razie Jednak nie da się mówić o żadnych} 
transakcjach i zakupach ropy celem transportu na­
tychmiastowego do Rosji z powodu niemożliwości 
regularnego transportu kolejowego. To też z małemi 
wyjątkami, gdzie ropę zużywa się na miejscu jako; 
opał dla drobnych rafinerii drohobyckiego okręgu i‘ 
w bardzo małych ilościach dla Lwowa, kupuje ropęi 
tylko spekulant, rachujący na silną zwyżkę z chwilą 
ustania kroków wojennych i w  ogóle umożliwienia' 
regularnego towarowego ruchu kolejowego. i

Co do przemysłu rafinaryjnego, to  o ile mnie*, 
wiadomo jest w ruchu rafineria w  Stryju i małe rafi­
nerie okręgu drohobyckiego. Ruch wielkich rafinerii; 
uniemożliwiony jest brakiem większych ilości ma­
teriałów- potrzebnych do przeróbki nafty i innych1 
produktów, jak kwasu siarkowego i t. d. W  wielkich1 
rafineriach znajdują się znaczne zapasy pół fabryka-} 
tów.

Ceny osiągane w  ostatnich czasach (naturalnie 
z zastrzeżeniem, że ściśle nie dadzą się określić) za! 
fabrykat loco Drohobycz są następujące: Benzyna} 
od 710®—720° około 72.— kor. — Nafta cesarska oko­
ło 80^—kor. — Olej niebieski i gazów, około 12.— k: 
Cena. parafiny, doszła, do 105.— kor. — Silny popyt 
za olejami maszynowemi, których jednak brak na' 
targu* j

», O ile na targu ropnym i produktów fabrycznych, 
ropy można skonstatować pewien ruch, to na targuj 
wfalorami naftowemi (procenty brutto i netto, ko-, 
palnie i tereny) łatw o zrozumiałym jest zupełny za­
stój z powodu już to nieobecności osób upoważnić-} 
nych do sprzedaży, już to trudnością skonstatowania} 
tabularnego praw a własności odnośnych udziałów.'

. W prawdzie rosyjskie sfery przemysłowe intere-J 
sują się bardzo możliwością znacznych inwestycji w, 
kopalnictwo naftowe, ale cała dotychczasowa ich dzis^i 
łalność ograniczyła się na zbieraniu informacji, o kon-’ 
kretnych, jednak interesach nic mnie dotychczas, niej 
jest wiadomo. <

n o c k v o I c e n z u r ę  wojenną. — Nakładem Lwowie. — Z a r  likami ^Slowa Polsk.44 we Lwowie ul. Z: mor owi


